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0 znaczeniu kursftw dla nauki 
zręczności

LWÓW 25. czerwca.
Od jednego z w y b ^ e ^ y c h  - ^ s ^  peda

gogów na prowincji (T . HO orzyui i ?  ■
aadei ważne i ^  k™]* Tl jLII zasługujące Jo w s^ o h  miar na to, by&my 3
całości w L. *ch OeienwJea aaimeSun:

Rozwija6 władzo umysłowo, wzbogacać umyeł 
pożrteoznemi wiadomościami, zaszczepiać w ser- 
oa uczucia moralno i szlachetne, hartować ciało 
i rozwijać siły fizyczno — oto zadanie, które 
ma spełniać szkoła. Ma ona dostarczyć krajowi 
rozumnych głowa, zacnych charakterem, a przy- 
tem przysposobionych do twardej pracy obywa
teli. Albowiem niedoś: wymeblować głową w y
chowanka wiadomościami teoretycznych nauk •— 
niedość riŁUCzyć czytać, pisać i rachować, ale 
trzeba także zaprawić mu rękę do pracy fizy
cznej, by on tę pracę pokochał i nauczył się ją 
cenić. Różne są życia ludzkiego koleje i źle 
robi ten, kto swą przyszłość powierza tylko 
pracy głową, a zan-edbuje wykształcenia ręki 
do pracy. Dzielnych i umiejących pracować oh y- 
wateli potrzebuje nsgz kraj jak najwięcej, gdyż 
tylko w ten sposób będzie mógł poz,yyó się ha • 
raczu, jaki na niego nakładają narody, stojące 
wyżej oświatą i przemysłem - -  nar*>dy, re 
nie siłą oręża haracz ten nakładają na nasz 

»>, * łe  produktami swego orzemysłu w yci
skają ostatni grosz. Dziś, kiedy minęły zasy 
orężnych zapasów —  kiedy śni nawet .kosa

ną władzę sądową, ktdraby ich zboczenia miała 
prawo sprostować. D dy zachodzi spór o zasto
sowanie lab tłómaczenio netaw, skarb jest tak 
samo stroną, jak każdy obywatel kraju, bez po
gwałcania sprawiedliwości, przeto nie można pozo
stawić jednej stronie ioz3trzygauio ostatecznie 
sporów, s zastosowania ustaw wynikłych. Z tego 
powoda ustanowiono do podobnych sporów try
bunał administracyjny, który ma jo sądzić bez 
stronnic i obowiązujące ustawy tłómaczyć.

Przy uchwalenia jednak ustawy gorzelnianej 
w 1888, rząd pominął w projekcie wyznaczenie 
odpowiedniego do sporów, z niej wyniknąć mo
gących, sądu, gdyż z powoda, iż miała obowią
zywać takie W ęgry wyłączoną była  podług 
§. 3 ustawy z 23. października 1875 z pod atry- 
buoji trybunału administracyjnego, a izby nie 
zwróciły na to u«8gi Ztąd następstwo, że do
tąd do takich spraw nie ma żadnego sądu i osta
teczno orzeozenie pozostawione jest jednej stronie, 
to jest władzy skarbowej, nie zawsze ustawę 
wspomnianą zgodnie ze szłnsznośoią i jej duchem 
tłómacząccj

Oto jeden przykład.
Jeszcze w d. 10. na 11* kwietnia 1889 

dc m agazy nugorzelr anego we wsi Łow czy w po w, 
cieszanowskim, w skutek nagłego roztopa śniega 
w znacznej ilości na wzgórzu, tui przy gorzelni 
pełożonem, nagromadzonego, dostała się woda i 
z powodu wielkiego jej napływu, nad runem je 
dna kufa, obejmująca 14 hektolitrów i ^22 litrów 
pękła, a okowita wszystka z niej wyoiekła i ule
gła zniszczenia. Przypadkowo przybył właśnie

mniej pożądnne dla 'ządn rosyjskiego. Pomiędzy jącym li nad powołę. do ehaty poraziwszyjjmatlrę . Oszustwa. Onegdaj aresztowano w CzeniLweacli,

z pod R acław ic", jako droga pamiątka godne d. 11. kwietnia rano w dwio godziny po ,/ypad- 
swe miejsce znajduje w muzeum między starym ku do gorzelni w Łow ozy, komisarz skarbowy, 
orężem —  dziś inna walka przystoi narodowi
naszemu —  walka w swych skutkach [straszniej
sza dla obcych, a niezawodno zwycięstwo zape
wniająca niuodowi na**emu. „Giroty przemieńmy 
na młoty, bo młot i żelazo k ru szyć uczmy 
pracować młode pokolenie i zaD-:caepiaimy mu 
miłość do pracy.

Jednym z najważniejszych czynników wy- 
enowawczych, uwzględn.ająoym pracę fizyczną 
obok szkolnej, jest nauka zręczności wprowa 
d ona do rztcól w ostatnim lat dziesiątku. Zna
lazła ona chętne poparte u władzy szkolnej kra- 

wej, u Sejmu, u n*a’ tóryeb rad powiatowych, 
a szozególnie doznała opieki wielu osobistości 
wpływowych, jak  hr. W łodzimierza D zieduszj- 
okiego, księeia Jerzego Czartoryskiego i inn ih 
panów polskich, którzy nie szozędzili, ani slow 

- zao lu ty , ani remun u-aoj lla nau :zycnli, aby 
t y ł : a r f l j nli i) 
liręcznośoi ma już nawet swują małr literaturę 
w kraju naszym, gdyż pisano o niej kilkakrotnie 
w dz:ennikach, wydano broszury — i zajęto się 
ułożeniem serji modeli > wzorów do nauki zręczno
ści, obejmującyoh przedmioty, używane u naB 
ta_ w chacie wieśniaczej, jako też i w domu do
statniego człowieka.

Przy ułożeniu serji modeli i wzorów naj- 
więcej się zasłużyli J. Spis, inspektor szkolny i 
J. Siedmiograj, dyrektor szkoły wydz. w So- 
kslr — zaś nauczyciela sokalscy wydali wzory 
i książkę do tej nauki. Jakkolwiek nauka ta nie 
jeat roślina naszej ziemi, ale przeszczepioną ze 
Szwecji, to jednak znalazła u nas bardzo dobry 
dla siebie grant i gdzie tylko spotka trochę dro- 
bnyoh chęci i opieki osób, pragnących dobra 
kraju, przyjmuje się łatwo staje się własnością 
ludu.

A by zaznajomić nauczyoiehtwo z tą p oży 
teczną gałęzią nauki, urządzano od kilka lat 
w czas wakacji kurzy w  Sokalu i Krakowie, 
a na ich urządzenie, jako1 ei i nj* remuneracje 
dla nauczycieli przeznacz»ła komisja przemy
słowa co roku kwotę po 800 zł. Taki kurs za
pewne i w tym roku będzie urządzony.

Nauczycielstwo, które zaw3ze skoro nauczyć 
się czegoś pożytecznego ku skuteczniejszemu 
■łażeniu krajowi, wyrzekało się przyjemności 
wakacji i wytchr enia po ciężkiej całorocznej 
pracy zawodowej i spieszyło zaprządz się do 
warstata i hebla.

Pozostawałoby tylko do życzenia, »b y  ta 
nauka znalazła jak  najwięcej opiekunów, otacza
jących  ją ciepłem i życzliwością, —  aby zaopa
trywano szkoły w potrzebne narzędzia, materiał 
i wzory do nauki zręczności, a zarazem we za
pominano o tych, którzy udzielając tęi nauki, 
poświęoają swój czas, dają trud i niszczą swe 
zdrowie w pyle i kuciu wurstetowym bo nie 
można wymagać od nich, aby to csynili li tylko 
z samego poświęcenia się dla sprawy. Piękne 
zadanie miałyby tu rady powiatowe, któro ma- 
j-,c wpły T w gminach i odpowiednie po tomu 
fundusze, mogłyby koazystnie w tym kierunku

któremu oznajmiono zaraz to zdarzenie, spra
wdził on rozbioio kufy i zniszczenia okowity, 
spisał odpowiedni protokół, oraz przesłuchał 
świadków. Pomimo tego dyrekoja skarbu usta
nowiła podatek od okowity, a raczej, jak się taż 
dyrekcja sama wyraziła, od rozbitej kufy na 497 
zł. 70 c t , który właściciel gorzelni musiał za
płacić. Odwołanie się jego do wyższych władz 
skarbowych pozostało bez skutku, nie dlatego, 
aby zniszczenie okowity, przsz elementarny przy
padek ulegało akicjkolwick wątpliwości, skoro 
było przez komisarza skarbowego stwierdzone, a 
świadkowie ofiarowali na rzetelność zeznań swo
ich przysięgę wykonać, ale z powodu, że wła
ściciel gorzelni nie zrobił oddzielnego doniesienia 
oprócz do protokołu komisarza skarbowego, jak 
gdyby taki protokół nie zastępował dostateeznie 
zawiadomienia właściwej władzy, to jesł tegoż 
samego

jl- ąn| prpiaycl.
W  prawodawstwie au8h-jack;em są licane 

usterki, przedstawiane t i  praea władze, jak sei- 
my i dzienniki, jako pOLrzeb ą0e amjaily  j na_ 
prawy czyli reformy ! a‘ ® “ °tąd pomimo obowią
zywania ustawy gorzelciauoj od lat kilku, nie 
fcw ó jono nwagi na brak właściwego sądu, prze- 
z;iaczón igo do roztrzygania ostatecznie apraw 
® £ d zy  posiadaczami gorzelń, a skarbem pań- 
tejże* Z u mylnego stosowania przepisów
ki sar gorzelnianej powstać mogących. Ta-
wet. W yn ik **^ ^ 0 Potrs!ebny, ale konieczny na 
niekied; przesad* z iP0W0(łn szczególnej «
bowych o dochody «  * 0r“  oSci urzędników skar
gami mylne stosowanie*0™ ' 0 0  8P r 0  T&dza cza- 
zasad prawa. ustaw, jak  i ogólnych

Urzędnicy skarbowi są zw »k ł - 
doskonałego człowieka nie ma na ń • I.udim i’ ,a 
się więc mogą, trzeba zatem ustanowić* b ^ } ^ 6

Na skargę właścieielk,a'do trybnnatu admini
stracyjnego wniesioną, tenże trybunał uznał się 
niewłaściwym do 'ej rozpoznania, z tej zasady, 
że spory wynikające z ustaw obowiązujących za 
równo obie połowy monarchji, to jest austijAcką 
i węgierską, jaką jest gorzelniana, podług § 3 
prawa z J. 21. grudnia 1867, wyłączone są z pod 
jego atrybucji.

Pokazuje się przeto, że do rozstrzyganie 
skarg w tego rodzaju wypadkach, to jest gdy- 
U B t a w a  gorzelniana przez jedną stronę mylaie 
była zastosowaną, nie ma ustanowionego żaJ qc- 
go sądu.

W  przytoczonym tu przypadku uderza j e 
dna okeliozność. Podatek od okowity jest kon- 
snmcyjnym, to jest, wtedy tylko może być po
bierany, g ły  przedmiot, mu ulegający, zdatny jest 
do użyeia, skoro zaś nastąpiło zupełne zniszcze
nie, nie nlegająoe wątpliwości, pobranie g> b y ło 
by niesłusznością. Nio wdając się jednak w bliż
szy rozbiór spora, pewną jest rzeczą, że zacho
dzi konieczna potrzeba ustanowienia właściwego 
sądu któryby spory, z ustawy gorzelnianej tak 
w Austrji jak  na Węgrzech wydarzyć się mogą-
' Ł ? '  a  P? * °  ° f tatccznłe rozstrzyga . przez co 

obok jedność, mtawy, utworzyłaby się jednoli- 
teść ,]. tłómaczema, a stronom, które ~ądzą, że 
są pokrzywdzone nie byłaby zamkniętą droga 
do zyskania sprawiedliwości. “

książkami do nabożeństwa i książeczkami treści 
religijnej coraz liczniej zaczęły się pojawiać bro 
izury i pisma ludowe, budzące nienawiść ku R o
sji, a sympatje ku PiU3om. Ta i inno podobne 
objawy skłoniły nareszcie ludzi rozsądniejszych, 
nic zaślepionych doktryną insyfikacyjaą, do wy
stąpienia z propozycją, czyby nie było właśoi- 
WBzcm, zważywszy nu następstwa, cofnąć, a przy 
najmniej na nowo rozpatrzeć kwestję alfabetową 
języka litewskiego. Z takim właśnie pomysłem 
wystąpiło czasopismo Eusskaga ŻiM  (w numerze 
60), w artykule pod tytułem: , Język jibiysk i 
pismo rosyjskie “ Argui entacja tego artykułu 
poważna i przekonywująca, tak, że do tych w y
wodów przeciwko narzucaniu Litwinom alfabetu 
rosyjskiego pic zgoła dodać nie moglibyśmy.

Tymczasem t.winizm rosyjski, w osobie 
niejakiego! p. W l a d i m i r o w a ,  rzekomego 
znawcy literatury i przeszłości litewskiej, znalazł 
swój wyraz w majowym zeszycie Rushaho Oho- 
Mrenia. Sposób prowadzeni: polemiki n gorętszyoh 
przedstawicieli rusyfikacji jest w każdej sprawie 
jednakowy. Zamiast argumentów, używa się insy- 
nuacyj różnego gatunku przeciwko rosyjskim au
torom i czasopismom, jako „zarażonym jzdem 
liberalizmu11, a dcnuncjoje się przy tej sposobno
ści pokrzywdzonych nie usznie, którzy Ł .eli nie
szczęście znali ić obrońców w oboz j rosyjskim. 
1. Władimirów powiada, i i  „obecnie młodzi L i
twini starają się popisywać znajomości ( języki 
polskiego. W  ostatnich czasach powstało w Pe
tersburgu żmudzkie towarzystwo dobroczynności, 
urządzsjące od czasu do czasu zabawy i wie
czorki muzykalne; już na pierwszych zebrania en 
towarzyskich pojawili się P o lacy ; język  polski 
był na nich w powszećhnem użycia; a gdy pe
wien młody Zmndzin p-zemówił po rosyjsku, 
wszyscy zaczęli odeń Btronić, jak od zapowie
trzonego11. Faktów powyższycł używa p. W ła 
dimirów w poiem:ce przeciwko alfabetowi łaciń 
ftkiemu! Na tak s zaś ar^nmeą ;a MussJcij Ziźni, 
iż alfabetu łaćińskiego w języku litewskim uży
wają lingwiści całego świata, że nawet peters- 
bnrgska ak_aemja nauk postaucwiła wszystkie 
swe prace, odnoszące się do Języka litewskiego, 
drukować czcionkami łacińskiemi; że na przed
stawienie biskupów, żmudzkiego i wileńskiegi, 
sam rząd robił i tym względzie niekiedy w'y- 
iątki i pozwalał drukować książki do nabożeń
stwa literami łacińskiemi, — odpowiada p. W ła
dimirów ubolewaniem, iż polityka rządowa woboc 
kresów zachodnich jest ciągle jeszoze chwiejną.

P a4o^pi:ieny.Jini z  ądmi-
EuratOrji okręgu naukowego wi- 

feńikiegO) która w kwestji wprowadzenia graż- 
danki do języka litewskiego, starała się bezo
wocność swych usiłowań usprawiedliwić tern, iż 
„zadanie to jest po nad siły pojedyńczego okrę
gu naukowego"; która nie może ani powstrzymać 
przemycania kBL^żek litewskich z zagranicy, a 
tern mr -j napobiedz podobnym demonstracjom, 
ja k ... palu ne i niszczenie książek litewskich, dru- 
'i owańy< h grvżJanką.

gospodarza i dziecko, wysadziwszy okno zupełnie, I pod zarzutom zbrodni oszustwa, d/.óch tamtejszych 
— i..:.*  — ? kupców, Blumenfelda i Szlimowijza. Aresztowano ró

wnież jakiegoś żyda z Zastawny, który za pcnucą 
sfałszowanej kartki wyłudził u tamtejszego kupca 
A. Bayera znaczną ilość towarów.

Rosyjski minister oświecania, hr. Ddiauow, 
przybył w zeszły piątek do Warszawy. Wi
zyta jego związaną jest głównie z otwarciem isstytutu

wyleciał na zewnątrz
Z różnych stron tutejszej okolicy, dochodzą wie

ści, że burza ta spowodowała wiele pożarów, lecz 
w jakich rozmiarach i gdzie, na razie dokładnie nie 
wiadomo, - - ale łuny pożarowe widaó było ze Smo- 
rza w kilfcu kierunkach.

Od dłuższego czasu, bo już od 2 miesięcy mamy
tu ciągłą słotę tak dalece; że ze słoty i zimna nic 
w polu nio rośnie.

K .rtofle zaledwie zaozynają wschodzić, a i tych 
nie można obrobić, bu moszcze nie dają. Ozimina wy 
legła, a do tego nie może normalnie odkwitnąć, grozi 
pustemi krosami. Owsy pożółkły i nie rosną — tra 
wy liohe, paszy w ogóle bardzo mało.

Jeżeli kartofle się nie urodzą, co jest bardio 
prawdopodobnem, a ciągłe słoty nie dozwolą nadal 
7 wegetacji innym j  onom i przeszkodzą w zbiorach 

stena, tn tutejsza okolica górska narażoną będzie na 
głód nieochybny.

Drogi tutejszo są do tege stopnia zepsute, że 
zaledwie próżnym zaprzęgiem można przejechać.

K  K O N IK A .
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Kaleodarz. Ponied ałek C26.): Jana i Pawła 
Wschód rfońca o godzuie 4. minut 7, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

Złoczowskie koło pań. Dnia 17. bm. *awiq 
sało się w Złoczowie za iniejatywą p. Tadeuszowej 
Strz leokiej miejsco' i „Koło pań towarzystwa szkoły 
ludowe, “ • Zgromadzenie zagaiła p. Strzelecka pięknem j 
przemówieniem, podnosząc w gorących słowach zna
czenie i doniosłość wwarzystwa którego celem sze 
rżenie oświaty i budzenie dneha polskiego wśród 
ludu, w którym spoczywa nadzieja odrodzenia uko
chanej ojczyzny Przemówienie zakończyła podzięko
waniem złoezowskiej młodzieży polskiej, za złożoną 
zamiast wieńca na p o g r z e D  śp. Lenartowicza, na rąoe

agronomicznego w Puławach (w Nowej Aleksuiidrji). 
Tymczasem zwidzą warszawski uniwersytet i gimna
zja męskie i żeńskie.

Z Piły donoszą: Obniżanie się ziemi, wywołane 
podmywaniem wody, zmniejszyło się znacznie w osta
tnich d óeh dniach. Także i woda wytryskująea 
znacznie jest przezroczystsza Wydobywa się wraz z 
nią tylko 1 procent piasku, wczoraj zaś wypływało 
7 proc., -a w dniach poprzednich nawet 15 co 20 
proc. Strumień wytry,akujący wody opanowana wezo- ę g *  
raj w połuduie prze?, założenie rur w wysokości 20 
metrów ponad powierzchnią ziemi. Po południu zaś -aS- 
zamknięto źródło za pomocą kranu na dui kilka, aby “w’ — 
się przekonać, ezy się uspokoiło.

Do Hamburga wróciło w tych liniach przeszło 
100 wychodźców żydowskich, których władze amery 
- 4  H  zniewoliły do powrotu. ®

Pońkop pod bankiem. Turkiestan. Wtcdomo- “  < 
sii potwierdzają uizędownie wiadomość o dokonanym ^ ^ 
w maju podkopie pod piwnice filji banku państwo- |j'; j. 
wego w Tas-kencie, zostającej ped dyrekcją księcia .= 5! 
Dołgurukowa. Kradzież się nie udała, albowiem jeden ;  t
z woźnych przypadkiem wpadł na ślad dokonywanych -  i
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pod ziemią robót, ale złoczyńcy zdołali umkcąć. Po- jj 
licji udało się jednakże wykryć jednego z domniema 
nych uczestników zamierzonej kradzieży, który pod a. g  
nazwiskiem Bojarskiego pizybył ao Tasz^entu przed ”  -g 
kilku miesiącami pod pozorem badań etnograficznych S % 
i zdobył sobie rychło liczne stosunki towarzyskie w ** 
Taszkonoie. Dowody przeciwko Bojarskiemu są bardzo c  a  
silne, sam on jednane nie przyznał się do winy. J =

Koła kwotę 37 zł. 60 ct., niemniejzłocz"ow7kiemu [ Sledz |  JeB* /T O  "  tokn:  R^czoznawey podziwiają 
„Sokołowi11 za otiłymany przy tej samej sposobności zręczność podkopu, który aoproyadzono do połowy, i 
datek w kwocie 10 zł. Następnie prze Istawiono stal nadzwyczajną imiałośó spraw i w, którzy odważyli s.ę 
majątkowy Koła, według którego po potrąceniu ma | na tak ryzykowne przeds.ęwzięcie, lecz me zachowali r - 
jącTch się odesłać do głównego zarządu w Krakowie i niezbędnej ostrożności . . .
50%  rocznych wkładek członków, pozostaje w kasie j B*rllń*cy murarze w dążeniu awem do pod- gw 
Koła gteówka kwoc 0 zł. 61 ct. W końcu PłacJ; Postan& }]\’ ab7 ta *od*‘nS % 1
przystąpiono do wyborów. W skład zanądu wchodzą: j L°ty wynosiła oonajinmej 65 femgów. Wszelkie bu- - »  
pani Sydonja Alszerowa jako przewodnicząca, p. Wił j dowlo, będące w robooie, których właśoioiele mniej 

- - - - - - - -  - płacą, mają być przez murarzy odstąpione dopóty
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Kwestja alfabetu.
Kwestja olfcibetu w języku litewskim żywo 

zajmuje prasę rosyjską i wywohyłii nawet gorą
cą polem iką pomiędzy dwoma czasopiamami: 
Russkaja Zisń i Russkojs Oboirenie. Rzeczą jest 
powszechnie znaną, ii  odkąd tylko istuisje odrę
bna literetara litewska (zrosztą na der uboga) 
używano w niejj tylko alfabetu ł a c i ń s k i e g o ,  
jako najbardziej odpowiadejącego formom i da- 
chowi jeżyka litewskiego. Jak na wielu polaoh 
życia dachowego dawnych ziem polskich bez
względna rusyfikacja stara rię usilnie wycisnąć 
własne piętno, tak nic uniknęły jej uroszezeń i 
zamachów ani język, ani literatura litewska. 
W  siódmem dziesięcioleciu naszego wieku, kiedy 
system eksterminacji rozwijał się w całej pełni, 
podniesiono myśl usunięcia z piśmiennictwa litew* 
skiego alfabetu łacińskiego, a zastąpienia go r o 
s y j s k u ?  Za tym pomysłem poszły natychmiast 
odnośne rozporządzenia, a wkrótce w obrębie 
państwa rosyjskiego drukowano elementarze litew
skie i książki do nabożeństwa tylko g r a ż d a n -  
ką,  za pomocą której muiemano, i& t ię nda spa
czy ć ducha tej skromnej, przeważnie religijnej 
literatury. Na tych inntenejach lud litewski, z 
właściwym mu poczciwym .nstynktem, poznał 
*.§ razu, książek, drukowanych grażdanką,
nie npował wcale, ale natomiast, po wygóro- 
wanyc najczęściej cenaoh zaspokajał swe po
rze y umysłowe i religijne książkami, drnko- 

wanemi w Pruaiech i nawet w Holandji. Tego na
der korzystnego artykułu handlu ohwyoili się 
Usłużni żydzi i wkrótce nietylko zamiary rusyfi- 
katorskie skutku żadnego w tym kierunku nie 
osiągnęły, ale wywołały nawet następ, wa, naj-

Ł̂ kudzielnicy a ustawa ratalna.
Jak widom e, stowarsyszenie szewoów we Lwo

wie wniosło na ręoe posła Szczepanowskiego prośbę 
do rady państwa o w.-jęcie z pod ustawy ratalnej, 
mającjj b j i  przedmiotem obrad za parę miesięcy w 
radzie państwa, maszyn do szyeia, motorow i na
rzędzi pomocniczych, potrzebnych niezbędnie do wy
tworów rękodzielniczych.

Za przykładem stowarzyszenia szewców lwo
wskich poszły inne stowarzyszenia w kraju, i tak w 
Krakowie, Stanisławowie, Kołomyi, Gródku i t. d., a 
po nadio przełożony ntowarzyssenia krawców w 
Krakowie, dzielny żołnierz z rokn 1863 i Sybirak, p. 
Ignacy Marek, imieniem teyoż stowarzyszenia wręczył 
osobiście wystosowaną w tym kierunku prośbę po
słowi dr. Sokołowskiemu, który z całą uprzejmością 
wysłuchawszy opinji przełożonego, przyrzekł popierać 
żądania słuszne rękodzielników, którzy pozbawieni 
łatwego nabywania maszyn pomocniczy oh wieh-by

helmina Niedźwiedź ki jako zastępozyni przewodniczą
cej, p. Tadeuszowa Strzelecka jako sekretarka, pan 
Józef Gay jako zajnępea sekretarki, p. Kazimiera Mi
chalczewska jake skarbniczka, p .  Zofja Lewicka jako 
.aswępcZj ai , rbniozki. Prócz tes o wybrano paniej: 
Marję Grabów, « .Bolesławę Heynową, Stanisławę 
Zaleską i pai . Maroina Sztabę na delegatów do je
dnania ozłonków.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum stanisławo- 
wskiem odbył się od 17. do 23. czerwca b. r., pod 
przewodnictwem członka rady szkolnej krajowej, dra 
Teofila G e r s t m a n a .  Do nstnego egzaminu zgłosiło 
się 33 abiturjentów, mięazj tymi 2 eksterniśoi. Z 
odznaczeniem złożyli egzami: 1. Gąsiorowski Stani
sław, 2. Hodrczek Ku roi, 3. Herscber Menasobe, 4. 
Janelli Marjan, 5. Kuczyńa. i Władysław, 6. Morgen
stern Bernard, 7. Zathey Wilhi a Za dijrzałych 
uznani zostali: 1. Arnold Leiser, 2 Buraczyński
Ernest, 3. Dobracki Kazimierz, 4. Dortoit Chune, 5. 
Halpern Jakób, 6. Jurkiewicz Franeiszek, 9 Laidler 
Zygmunt, 10. Lewicki Modest, 11. Matkowski Miko* 
łaj, 12. Sabat Oskar, 15. Simowicz Apoloniusz. 16. 
Szeliski Stanisław, 17. Weohsler (ekstern.), 18. Wit- 
tels Horn Jnljusz. —  Trzem abitnrjentom puzwolsno 
złożyć r~zamin poprawczy z jednego przedmiotu po 
ferjaoh. — 4 abiturjentów reprobowano na rok; je
dnego (eksternistę) bez terminu.

Egzamin dojrzałeścl w gimnazjum w Tarnowie 
odbył się w dniach 9, 10, 12, 13. i 14. bm pod 
przewodnictwem inspektora krajowego dra Ludomiła 
Germana. Za dojrzałych z odznaczeniem uznano: Al- 
bryohta Alfrtda, Breziuę Władysława, Eustachiewioza 
Ludwika, Gadowskiego Walentego, Padykułę Piotra, 
Pasów i cza Piotra, Solaka Jakóba. —  Za dojrzałych 
uznano: Branda Pinkasa, Ebrenfreunda Henryka, Gła- 
dysiewioza Antoniego, Habiehta Ernesta, Kórnickiego 
Karila, Kuka Henryka, Kuśnierza Władysława, Mala
wskiego Tadeusza, Marczaka Piotra, Narzymakiegoi ardzo ucierpieć musieli, staczając oodzienną walkę

z konfekcioriistami, ( o roku liczniejszymi. . . . r. _  „  , -
Rękodzielnicy muszą się bronić -  pozbawieni i Stanisława, Paszczę Kaspra, Pawłowskiego Kazimierza, 

bowiem możności nabyw .nia w sposób łatwy i dla i ^ ^ ^ e g o  “ lcbała- Sjcgrawę
' ch przystępuy m / zy- smocniczych zeszliby w i ? “ d#1 a’ Syrłuczka Wl,toMa’ Witka Józefa; 7 abiturjen-
krótkim czasie na nędzarzy, zabiłyby ich b( niem i tó^  otrz-¥mało pozwolsme poprawienia jednej medo
f a b r y k i .   ̂statecznej cenzury po wakacjach, a 4 reprobowano

Dotknęłoby to najbardziej rękodzielników gali- I na r.ck\ “  Unia 15‘ bm- odbyło si6 uroezyste wrę
oyjskich którzy starać się winni rękodzieło swe udo
skonalać, tak, jak się to dzieje w Królestw ie Polskiem. 
Ludzi do pracy rękodzielniczej w naszym kraju jest 
moc, a nawet zdolnych, bardzo zdolnych rękodziel
ników, lecz ci zniechęoają się oo dzień więcej, 
widząc, Ż8 zamało znajdują poparcia. Nie dziw 

ięo. że projektowana ustawa ratalna już dziś budzi 
między rkouzielnikami rozgeryozenie.

Z prowincja
Ze Stryj! niego 2 2 . czerwca, {Wypadki. —  

Słoty i ich skutki.) W  Smorzu pow. etryjskiego, 
przy granicy węgierstirj, z dnia 21. na 22. czen qi 

rb. w nocy około godziny 1 szalała tak straszna bu 
rza z błyskawioami, grzmotami i piorunami, że na
wet najstarsi ludzie tutejsi podobnej nie pamiętają, 
Podczas tej burzy zapalił piorun jedną chałupę, nale
żącą do Mojżesza Steinberg? i zabił w stajni parę 
koni. W drugą chatę, należącą do Kuźmy FeiunLka, 
uderzył piorun, nie zapaliwszy jej jednak —  lecz 
zabił matkę gospoi-.rza i dziecko w kołysce poraził 
- -  dziecko zostało uratowane, a matki nie zdołano

czenie świadectw abitnrjentom.
SilviO Spaventa, jeden z najżarliwszych patrjotów 

włoskich i naiwybitniejszych mężów stanu Italji, 
zmarł w Rzymie po długoletnich oierpieniack w 70 
reku życia. Spaventa był dzieckiem Abruzzów, które 
wydały tylu sławnuch uczonych, pisarzy i mistrzów 
sztuki Ja^o 25-letni młodzieniec stanął już na czele 
ruchu narodowego w Neapolu, a kiedy król Fc-rdy- 
nand odbierając ledwo 00 przyznaną wolność, przez 
swoich Szwajcarów kazał posłów rozpędzić, Spaventa 
pierwszy odważnie przeciw wiarołomsiwu mona chy 
wystąpił i wygłosił sławną mowę, za którą najpierw 
na śmierć, a potem zaś przez króla z obai y przed 
gorszemi następstwami w drodze łaski skazany został 
na galery. Z stoickim spokojem znosił SpaTenta męki 
wygnania i utrzymywał na duohu upadających spól- 
ników niedoli. W r. 1859 król, eheąo się pozbyć 
politycznych przestępców, kazał ich zawieźó do ra- 
zylji. W drodze jednak koło Kadyksn podnieśli bunt 
na okręcie i spowodowali kapitana, że ich zawiózł do 
Anglji. Tutaj dopiero wygnańcy po dziesięciu latach 
niewoli swobodnie edetohnęli. Sp?,renta podążył do 
Turynu. .-ąd do Florencji, gdzie objął redakcję
dziennika Naetone. Kilka miesięcy później powołany 
808t' ’ ? a ™in,istra ®Praw wewnętrznych do Neapolu. 
? d 1 r° 18.80 należa* do izby. Od r. 1873f łiil 1 87 fi KtJ nt Inl oł̂ niw . *1. . 1

już ocucić. Matka podczas burży chodziła po dhaoia,
odmawiają* modlitwy i w 1, ihwiii została piorunem j do 1876 był ministrem robót publicznych ^Mąi «.«, * « « «  > p u » a  równocześnie fabrykanta, sprzeda-
raioną Piorun wpadł otworem przez strzechę, p | w przekonaniach swych twardy, ani raz w życiu na jąoego, kupującego, oraz wszystkie osoby, jakie 
rozbijał krokwie- a notem dostał się kominem, wysta- krok od moh nie odstąpił. J J

dopóki właściciele nie agodzą się płaoić powyższego ^  S, 
minimum. Murarze, pozostający wskutek tego posfa-  ̂
nowienia bez zajęcia, nają otrzymywać zapomogi po g  
t marki dzienni. %

Szef szantażystów francuskich. Donoszą z *  ~ 
Paryża: Osądzono tu sprawę, odsłaniającą szantaż, *
prowadzony z rzadką wpiawą j śmiałością na osobie -Z? o 
admirała hrabiego d« Maripuessac-Paroel a. Admirał ^  g
—  człowiek stary, lecz jary jeszcze, jak wielu mai s  
narzy, przyczem mało mający życie wielkomiejskie a
— jat temu kilka, będąc w F-ryżu przez parę dni, p "  
zachwycił się niejaką panną Pćlieier, spotkaną w biu
rze omnibusowem przy kościele św. Magdaleny, wziął -i- 4  ̂
ją za „młode i niewinne dziewczę11, spędził razem
dni kilka, a odjeohawszy do domu, nad morze, zaczął o ^ ~  
do niej pisywać gorące listy, w których nawet rai S r  
nazwał osłem ministra marynarki za to, iż nie dał ^  7  
mu urlopu i przeszkodził widzieć się z Joanną w 
Paryżu. Tymczasem przedmiot jego afjktów niB umiał ^  2  
woale czytać i pokazywał listy swojemu „an.ant de a ^  
coeuru, niejakiemu Brunswickowi, który pewnego po- 4 . 
ranku wykradł je z walizy Joanny i udał się z niemi «  
do admirała, grożąc ogłoszeniem, jeśli ich autor nie 
wykupi. Hrabia, żonaty, ojciec rodziny, uląk’: się f g  
groźby, zapłacił; otizymał jednak tylko część listów “ a  
i spokój zaledwie na kilka miesięcy, bo co pewien ^  
ezas nadchodziły nowe żądania, które bez końoa trzeba j3 
było zaspokajać. Już i lichwiarze wzięli podstarzałego 9  
adonisa w obroty, gdy pewnego razu zjawia się u »  
niego ozłowiak poważny, trzymający się z godnością, 
i oświadcza, że jest wyełańoem prefekta policji, że 
cała sprawa jest mu znana i że uwolni admirała do 
szantażystów, jeśli otrzyma kilka tysięcy fr. na ko
szta poszukiwań. Admirał zapłacił, lecz żądania by
najmniej nie ustały. Mimo cbęci zatrzymania sprawy 
w sekreoie, podał wreszcie skargę i dowiedział się, 
że prefektura nigdy do niego nikogo nie rysyłata. ‘ ~ 
Śledztwo wykazało, że owym mniemanym wysłańcem £  ^  
był «zef wszystkich szantażystów paryskich —  czło- 
wiek, bez którego — jak się zdaje — żadna podobna «  s= 
sprawa się nie obchodzi — niejaki R i.uard, dwa razy »_ 
już w*ęziony za szantaż, wplątany w sprawę zrabo- 
wania pałacu hr. Panisse Passis przez mniemanych ^ 
policjantów. Zasiada on na łai.ie oskarżonych z po- o ‘ 
wagą urzędnika, gładzi szpakowate ad~okackie boko- ^  
brody i prowadzi z prezesem sądu humorystyczne 
rozmowy. Admirał otrzymał satysfakcję: wszyscy
oskarżeni wyszli z kilkóWmiem więzieniem i karami 
pieniężnemi.

Srebrny posąg sprawiedliwości spoczywaj ąey 
na cokolo z? szczerego złotu, a oszaoowany na trzy w 
miljony fran-ow, nadesłał Stan Montana na wystawę 
w Chicago. Modelką posągu była aktorka Asa iłehan, g  2 
jedna z najpiękniejszych kobiet Stanów Zjednoczonych, p g ‘ 
Posąg s1 :i na kuli ziemskiej, jedną nogą na konty- **° <2. 
ne' cie Ameryki północnej: w prawej ręoe trzyma "o
miecz a w lewej wagę, w której jedna szala napeł- S f_. 
niona jest monetą srebrną, a druga złotą. s

Konsumcja herbaty chińskiej znacznie się g  
zmniejsza, a powodem tego podobno znacznie gorszy 
jej gatunek. Takiego przynajmniej zdania są władze 
chińskie. Wodług Daily News, wydane zostało w •„
Chinach następująoe rozporządzenie : „Ostrzega się
niniejszem każdego, aby nie wyrabiał herbaty innej, 
niż z prawdziwych liści heibacianyeh. Spodziewać 
się należy, że to ostrzeżenie wystai czy. W razie, 
gdyby się inaczej stało, oznajmia się niniejszem, iż 
na wypadek pominięcia tej przestrogi wyznaczona 
będzie surowa kara, mianowicie: dożywotnie wygna
nie, które spotka równocześnie fabrykanta, sprzeda
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Skok Z balonu, wykonat onegdaj p. Zenon Szy- <; 
mańsk1 według programu. Balon wzniósł się lotem j 
strzały w górę, a pod nim, trzym: ąc się zwykłego ) 
drewianego kółka, wzniósł się w górę śmiałek, j 
Wzlot odbył się przy grzmocie oklaskow, balon z ! 
aeronautą wzniósł się do jakich czterech tysięcy '■
stóp. W tej chwili z piersi zebranych wyrwał się j
krzyk... aeronauta oderwał się od balonu. — Balon )
poszedł w górę pozbywszy się ciężaru, a przed ‘
oczami publiczności roztoczył się widok ładny, choć j 
wzrusza:ący. P. Szymański spadał na ziemię wolno, ! 
a parasol szeroko rozwa.ty roztaezał nad nim swe j 
opiekuńcze skrzydła. Jednem słowem wzlot i spadek ; 
udały się znakomicie, p. Szymański nie zawiódł | 
pokładanych w nim nadziei. — Jest-to bądź co bądź j 
odwaga wielka polecać się opiece zwykłego surowego i 
jedwabiu, zwanego czi-czun-cza —  i sznurkom lnia- j 
nym. Rehabilitacja nastąpiła zupełna, a tern więcej ■ 
nas te cieszy, że tak dzieln:e spisał się nasz rodak, 
i nie w y z y s k a ł  publiczności jak inny -agrani- , 
czny „pan“ . —  Należą mu się względy publiczności, ; 
która zapewne na wzlot dzisiejszy pospieszy chętnie, , 

Karnawał koński “ rozpoczął się wczoraj 1 tri. ać ;

cnje cicho, ale skutecznie, a ta praca mnsi zyskać 
uznanie.

Wozwanie do "Sokołów* polskich. Z wydziału 
Związku polskich towarzystw sokolich otrzymujemy 
następujące pismo :

„Druhowie! • Dnia 2. i 3. lipca b. r. odbędzie 
się w Inowrocławiu drugi zlot wielkopolskich „So
kołów" Mimo trudnych stosunków braknąć nas tam 
nic powinno, bo i praGa tam najtwardsza — i pa- 
m ętsjmy, ze w roku zeszłym nie brakło u nas braci 
Wielkopolan. Gdy czas już krótki, przeto na tej 
drodze przypominamy towarzystwom związkowym ten 
obowiązek.

F ,tajcie się; hasło : Do Inowrocławia! Za wy 
dział Związku Romanowicz'’'.

Czytelil>d polskiej katolickiej młodzieży 
kowie, otrzymała na wysłany telegram do ks. me
tropolity Sembratowicza z powodu brutalnego napadu 
na jego osobę własnoręczne pismo, z którego koń
cowy ustęp opiewa: „Ud.ielając błogosławieństwa 
arcypaskrskiego wszystkim przezacnym członkom 
polskiej katolickiej Czytelni, proszę Boga, ażeby was 
wszystkich, którzy w iiwojem przywiązaniu do św

b ę d z i e  w ł ą c z n i e  d o  c z w a r t k u .  L w ów  ożywił się, wszystkie ; katolickiego Kościoła jesteście najwierniejszymi jego
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hotele przepełnione, zgrabne ekwipaże zaprzężono 
szybkonogiemi jukierami i traberami przemykają lo
tem błyskawicy przez miasto, a co chwiia spotyka się 
spacerujących po uiicach wychudłych lżokiejów za 
g. -mężnych. Wyścigi trwać będą dni cztery i od
będą się w dniach 25, 27, 28 i 29. Z krajowych 
stajni zgłosiły konie do poszczególnych biegów staj
nie : hr. Jana Tarnowskiego, hr. Stanisława Sie-
mieńskiego, hr. Edmunda Potockiego, hr. Wacława 
Baworowskiego, Feliksa Scazighiny, p. Józefa Krzy- 
sztofowicza, p. Jana Maze'f,skiego, a prócz t ^o we
zmą udział też w biegach konie pp. Stan. Pieńczy- 
kowskiego, M. Zakrzewskiego, W ł. Szindlera, Tad. 
Ostaszewskiego i T. Cieńskiego. Z obcokrajowych, 
konie: hr. Zacnaa Kinskiego.hr Józc-fa Ffiretenberga, 
por. Pewła Almasy, por. br. L Erlangera, nadporu 
C2nika hr. Wilhelma Starhemberga i inne pp. ofice
rów kawa’ ;rji.

Stajnia p F. Scazigh ny. która w poprzednich 
latach liczne święciła tryumfy, w tym roku, prz z 
fatalny zbieg okoliczności prawdopodobnie udziału 
nie wrźmi-i, gdyż kilka koni p Scazighiny zachoro
wało i obecnie są dopiero w rekonwalesci ncji 
Znany miłośnik sportu końskiego p. Alfred Mysło
wski (senior), którego zaszczytnie znana stajnia cie
szyła się nadzwyczajną popularnością u publiczności

synami, jak najhojniej datami swej najświętszej 
obdarzać raczył."

dobrze p. C h m i e l i ń s k i .  Panna C z a p l i ń s k a  
w Klarci, jednej z najlepszych swoich ról, cieszyła 
się niekłamauem uznaniem publiczności. Na wyszcze
gólnienie zasługują jeszcze pani C i c h o c k a ,  oraz 
pp. Z a w a d z k i ,  H i e r o w s k i ,  T r a p s z o ,  Dę-  
bi  c ki  i C h ą d z  yński .

Rada miasta Lwowa.
(P . Rarącz cofa ofertę. Sprawa dalseej dzie.'kawy 
akcyzy. Wybór rozma;tych komisyj. Obsadzenie 

dwóch posad starszych nauczycielek.)
(m )  Lwów 24. czerwca. O godz. 7. min. 15 

otworzył p. prezydent Mochnacki trzecie z rzędu 
j w tym tygodniu posiedzenie i zawiadomił radę, 

w Kra- | że artysta rzeźbiarz p. Tadeusz B a r ą c z  cofnął 
L_ swoj"ą ofertę na wykonanie pomnika Jana III.

P. prezydent wspomniał, iż odnośne pismo pana 
Barącza pełne jest słów goryczy z powodu pod
niesionych podejrzeń, iż on na gminie chciał 
zrobić interes.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go odczytał sekretarz rady, radca p, Lukas na
stępujący wniosek, przedstawiony przez komisję

ny, dr. Czyżewicz, Duniewicz, dr. Goldman, 
dr. Gostyński, Lewicki, dr. Piętak.

D e l e g a t a m i  do  r a d y  s z k o l n e j  o k r ę 
g o w e j  wybrani zostali dr. Piętak, Romanowicz ; 
jako zastępcy: Getntz, dr. Marjański

D o  k o m i s j i  w y m i a r u  t a k s  w o j s k o 
w y c h  wybrani: pp. Beiser, Żebrow ski; zastę
pca Barszczewski.

D e l e g a t a m i  d o  r a d y  a d m i n i s t r a-
J i

i M ichalski: jako zastępcy : dr. Ciesiel-
c y j n ę j  f u n d a c j i  hr.  S k a r b k a ,  wybrani: 

iski: iako zastępcy: di 
i Walichiewicz.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
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sie znanej zaszczytnie i cieszącej s:ę zasłnżonem uzna
niem szkoły muzycznej pani Jadwigi D u n i n o w e j ,  
musimy wspomnieć jeszcze choć kilkoma słowy o 
owacji serdecznej, urządzonej na cześć kierowniczki. 
Po rozdaniu nagród wdzięczne uczennice, oceniając 
wytrwałą, a mozolną pracę pani Duninowej, obsypały 
ją formalnie kwiatami, bukietami i wieńcami. Była 
to chwila bardzo piękna, a w owaGji tej wzięła udział 
liczna bardzo publiczność, dając wyraz swego zado- j 
wolenia grzmiącemi oklaskami. Reasumując rezultat , 
tegorocznego egzaminu, musimy skonstatować, że wy- | 
nik jego jest bardzo dod.tni. Najlepszy to dowód, że 
pani Jadwiga Duninowa pracuje sumiennie. Metoda 
jej nauczania jest bardzo dobra i dlatego z całą su 
miennośoią możemy tę szkołę polecić jak najgoręcej 
rodzicom, którzy pragną, ażeby dzieci ich rzeczywi
ście czegoś się nauozyły, a nie zmarnowały drogiego 
czasu na bezskuteczne m bębnieniu na fortepianie. 
Pani Duuinc.ra nie robi sobie głośnych reklam, pra-

Z teatru. Rola Ady w „Końcu Sodomy" wy
maga bezsprzecznie wielkiego zasobn siły dramaty
cznej, wielkiej finezji w grze, aby nie nadać tej lnb 
owej scenie jakiegoś piętna niesmacznego, nie prze
kroczyć granicy nakreślonej estetyką i dobrym tonem 
tego świata, w którym się Ada obraca. Pod po
krywką moga się dziać rozmeite brudy, skandaliczne 
romansiki, ale pozór mnsi pozostać przyzwoitym, do
bry ton nie może być narażonym na szwank lnb 
choćby tylko na cień podejrzenia. Adzie wolno wszy
stko robić, co jej się tylko poaoba, świat o tern mó̂  
wić może, ale nie powinien o wem wiedzieć. Wyra
finowana kokietka, pożerana ogniem nieugaszonej tu
czem namiętności znalazła w pannie Helenie Marcello 
wyborną przedstawicielkę Jnż w pierwszym akcie 
widzioliśmy silnie zamarkowany charakter tej nieo 
kiełznanej w namiętności postaci igrającej ze swym 
łupem, którym jest Wilhelm, jak kot z mysżką. Ka
że mu się żenić, aby módz bezkarniej i oględniej 
grzeszyć i Wilhelm siłą wdzięków zmuszony, posta
nawia się żenić. W scenie z matką, gdy ta dowie
działa się kim jest właściwie protektorka jej syna, 
była panna Marcello niezrównaną- Zmiana z kobie
ty uległej w rozkazującą była przeprowadzoną psy
chologicznie prawdziwie. W słowach wypowiadanyoh 
czuliśmy, iż ta kobieta jest w stanie wypełnić swoje 
groźby, gdyby jej nie posłuchano. Rozkazuje i wie, 
że jej słnehać trzeb::. Żałujemy baidzo, że brak 
miejsca niepozwala nam rozpisać się szerzej o grze 
panny Marcello, na co rola ta w jej intepretacji za
sługuje w zupełności. Zaznaczyć musimy, iż arty
stka odniosła sukces niebywały.

W roli Kasi, występowała po raz pierwszy 
przed pnblicznością lwowską panna Tekla T r a p s z ó -  
wna  i dowiodła, że pochwały oddawane jej w Kra
kowie nie są wcale przesadzone. Artystka ma natu- 
zalny, ujmujący wdzięk, pornsza się na scenie z ’ mi
ką swobodą, a w postać Kasi wlała wiele szczerego 
nczncia. Scena na baln i później scena w pracowni 
Wilhelma były odegrane bez zarzutu, jak przystało 
na prawdziwą artystkę.

Wilhelma , jak zwykle z powodzeniem odegrał p. 
W o l e A s k i ,  profesora Slemana wykonał bardzo

administracyjną:
Ż  uwagi, że leży w interesie gminy i jest 

wskazane tak wzglęnami administracyjnemu, jak 
i publicznymi, a nadto pożedanem ze względu 
na ogólne stosunki miejscowe, ażeby pobór rzą
dowej akcyzy rogatkowej we Lwowie nie prze
szedł drogą wydzierżawienia r ręce osoby pry
watnej, lecz pozostał i nadal w rękach gminy, 
zaś kontrakt dzierżawy z r. 1890 upływa z koń
cem grudnia 1893, należy starać się zawczasu 
i poczynić stosowne kroki rządu, eby uzyskać 
dla gminy pobór bez licytacji i na czas ile możnośei 
najdłuższy, a za czynsz niezbyt wygórowany. 
W ybraną na r. 1893 komisję administracyjną 
upoważnia rada miojska do wdrożenia rokowań 
z rządem, oraz do przop-®^®dzenia i stanowcze
go załatwienia sprawy, a to z najobszerniejszem 
umocowaniem do działania, bez odnoszenia się do 
rady, jedynie z zastrzeżeniem zdania sprawy 
w swoim czasie z rezultatu osiągniętego. Magi
strat winien spiesznie przeprowadzić czynności 
nrzygotowawcze i przedstawić komisji admini
stracyjnej zestawienie i obliczenia potrzebne 

jj do rozpoznania i ocenienia sprawy orraz wnioski 
do powzięcia uchwał w tym kierunku ze strony 
komisji administracyjnej.

Wniosek ten rada bez dyskusji przyjęła, 
poczem przystąpiono do wyboru rozmaitych ko- 
misyj.

W czasie s krutynjpm załatwiono jeszcze 
sprawę najmu realności pod 1, 48 przy ulicy 
Łyczakowskiej na cele wojskowe. W  myśl wnio
sku referenta p. Beisera uchwaliła rada prze
dłużyć dzierżawę na rok jeden za dotychczaso
wym esynerem 261)0 zł.

R e z u l t a t  w y b o r ó w  d o  k o m i s j i  
j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

D o  k o m i s j i  d l a  a d m i n i s t r a c j i  
n i e s t a ł y c h  d o c h o d ó w  wybrani zostali: 
Getritz, Gołąb, Łukawski, Michalski, Piepes. 
Sohayer, Zima, Dalęba Marjański.

J a k o  z a s t ę p c y :  Ciuchciński, Grabiński, 
Gross.

D o  k o m i s j i  p r a w n i c z e j :  Dr. .Byk, 
dr. Dulęba, Dumewicz, dr. Dziędzielewicz, dr. 
Gryziecki, dr. Lfiwenstein, dr. Małachowski, 
dr. Maryański. dr. Piętak, dr. Roszkowski.

D o  k o m i a j i  d y s c y p l i n  a r n e  j -. Cser-

Zima F  
ski

D o  k o m i t e t u  z a r i ą d z a j ą c e g o  f u n 
d u s z e m  p o ż y c z k o w y m  im.  F r .  J ó z e f a ,  
w ybrani: Baczewski, Bardasz, Ciuchciński, Czer- 
ny, di\ Dulęba, Kordys, Michalski.

W  ten sposób przeszli kandydaci zapropo
nowani przez komisję matkę. Lista przeciwna nie 
uzyskała większości.

O godz. 8. zarządził p. prezydent posiedze
nie tajne.

Ńa poprzedniem posiedzeniu starszemi rze- 
czywistemi nauczycielkami zamianowała rada 
pp. Bąkowską, Czerszyk, Ciesielską Wandę, Pa- 
peć Jadwigę, K annel Libzie i M chnacką Ma- 
rję, zaś wczoraj dodatkowo W ilczyńską Kornelję 
i W ęclowską Felicję.

Stypcndjum 150 zł. z fundacji Samuela G ło
wińskiego nadała rada Teodorowi Walslebonowi 
słuch. II. roku m edycy w Krakowie.

Koniec posiedzenia o godz. 9

Ostatnie wiadomości,
Now. Wretnia dowiadaje się z wiarogodnego 

żrd , że organizacja ministerstwa dóbr państwa 
jest kwestją zdecydowaną. Projekt będzie roz
trząsany na następnej sesji rady państwa. M i
nisterstwo otrzyma nazwę ministerstwo rolnictwa 
e dóbr państwa. Najważniejszą stroną reformy 
będzie ustanowienie rady gospodarstwa rolnego, 
z udziałem w niej zaproszonych najwybitniej’- 
szych gospodarzy rolnych. Ogłoszone zostało 
postanowienie o karaniu operacyj lichwiar
skich.

Madryt 25. Rada ministrów posiauowiła pre
liminarz budżetowy utrzymać w całośei i prze. 
dłużyć sesję kortezów, aby je  zmusić do głoso
wania nad budżetem.

Waszyngton 25. czerwca. Prezydent C l e -  
v e 1 a n d poddał się z porady lekarzy kuracji 
według metody Sohwenningera.

P rz y je c h a li do L w ow a.
dnia 24. czerwca 1893 r

HOTEL ZORZA. A. Narbuttowa z Kołomyi. A. hr.
Starzeński z Dąorówki. J. hr. Chorińsk' z Bochni. E. hr.
Dzieduszycki z Izydorówki. W. Horton z Acglji.

HOTEL FRANCUSKI. K. K»llermanowa z Kańczugi.
_  , .  ys°®z*ński z Sokala. A. Noel z Sosolówki. K. Bobro-

I ? 0 °*aL?* Hirschler, S Steiner, C. Rosenberg. A.
| Klel“ n, z * * * * > .  s . MandI z Berna. ’
1 . EUROPEJSm, i . ks. Czartoryski z Wiązo-
\ ” “ ‘ ey Jaworski z Ogtr*ykowa. R Uje:|!ki z PawłowŁ
| I. Krzysztofowie, z Monzelćwki b . Krzeczunowioz z Kur- 

szowa. M. Bobrowwcki ze Strópkowa. H. p opper z Czei- 
niowieo. 0. Nestilew z Munkaoza. B. GUni) z 
H. Miksa z Tokaju. I. Eollak z Wiednia. O. Spungol z 
Munkaoza. K. Gourriere z Wołynia.

HOTEL IMPERIAL. A. Attanasiad z Jass. L. Wa
silkowski z Podola ros. L. Bugusiewicz z Krakowa. J. War- 
chałowski z Chersoń. K. Truszkowski z Rjzbusza. B. Ujej
ski z Sewoiynki. L. Bisehof s Wiednia. S. Jądazejowiez z 
Jazionki.

Zarząd stronnictwa s o c j a l n o  d e m o k r a 
t y c z n e g o  w Berlinie wzywa zwolenników 
socjalnej demokracji, ażeby w wyborach ś c i- 
ś l e j  s z y c h  w szęds.. popierali p r z e c i w n i 
k ó w  p r o j e k t u  w o s k o w e g o ,  a więc 
kandydatów centrom i zwolenników stronnictwa 
richterowsk.ogc, aby w nowym parlamenoie nie 
miały większości stronnictwa kartelowe. Podo
bnie —  prasa centrum — wzywa zwolenników 
swoich, żeby wszędzie w wyborach ściślejszych 
głosowali przeciw stronnictwom, któreby w par
lamencie stanowić m ogły kartelową większość.

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
Paryż 25. czerwca. Anarchista M a r t  i n e t ,  

skazany na dwadzieścia lat więzienia, wypuszczo
ny został onegdaj po piętnastomiesięcznem wię
zieniu na wolność.

Paryż 25. czerwca. Rozlepionemi po ulicach 
plakatami wzywają socjaliści ludność do udziału 
w olbrzymim mityngu d. 26. b. m. Chodzi o 
protest przeciw rządowi za jego kroki przecis 
syndykatom robotmoaym.

DOM

NADESŁANE.
M C- J O H A S Z

B A N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

K n p n j8  1 sprzedaje w szelkie pap iery  
wartościow e 1 m onety po najdokładniej*  

Kgy m  few rsle dziennym
P r o m e s y

do ciągnienia 1. lipca b. r.
n a  l i  \ j  konranalne m iasta  W ied n ia  po  

3  z ł . 75  et. wriL- ze stem plem . 
G łow na wybrana koron 4 0 0 .0 00 .

l e n i a  5o l i p c a  r .  b .  na 3°|0 losy austr. 
ziemskiego II. emisji po 1 U. 50 et. wraz 

ze stemplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n .  

Zlecenia z Prr. ueji uskutecznia niezwłocznie bei doli- 
szenia prowizji. 1016 1—?

Frzy zamówieniach z prowincji uprasza sig o nadesłanie 
20 e t na portorjum.

Na los, zakupion y w tym  k an to 
rze p ad ła  głów na w ygrana w kw ocie  
5 0 .0 0 0  z ł.

i  d
Zakładu kred

O k u l i s t a
9odor Bałłaban

b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewiesa 
w Oraeu po kilfcoletmej praktyce specjalnej, ordynuj* w 
chorobach i operacjach ocznych p rz^ ulicy W ałow eS 7 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

N E K R O L O G  J Ą .

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż  A  i i  O  B N  E
za spokój duszy s. p.

Włodzimierza Barącza
odbędzie eię w kościele archikatedralnym obrządku 
ormiańskiego w dniu 27. czerwca b. r., o godzinie 
10. rano, na które pozostała rodzina wszystkich przy- 

jaoiół i znajomych zaprasza.
Lwów dnia 28. ozerwoa 1893 r.

15 minut od m iisti powiat. .rjrze,: yślany 
odległa, ma przeszłe J /6 8  m. rrzestrAcni 
wygodny dom mieszkalny, stodołę, spi
chlerz, szopę, sta ńię, wojowaię, drewa- 
ta'ę, kurnik, karmnik, piwnicę i t. d. jesi 
(bez pośrednictwa) zaraz do sprzedania. 
Przy gruncie pozostaje dług Banku kraj. 

w kwocie 2.500.
Bliższa w iadom ość u B r o n i s ł a w a  

N trz e le <  k i e g o  w  B o r s z c z o w l e ,  
p. P rzem yślany. 1779 1— 1

zaiłaa um i
kolo Stryja

wynajmuj “i letnio mieszkania po 1, 2 
3 i 5 pokoi, w świeżo odrestauro
wanych, a parku położonych budyn
kach. które obejmują 35 Dokoi ume 
blowanych, 4 kuchnie, salę rectanra- 
cyjną i balową. Osobne kuchenki 
mogą być na żądsnie urządzone 
Park przylega do lasów szpilkowych 
miejscowych i kameralnych; zakład 
położony na podgórzu karpackiem, 
ma wszystkie warunki uzdrowiska 
kinetycznego, rzeczkę i kolonję 
Wbkaeyjną dziewcząt. Stacja kole
jowa tuż przy.parku, rodóeń kur
suje po 3 pociągi tam i na powrót 
ze Lwowa o 2‘ / j  godzinnej jeżdzie. 
Cena pokoju od 25 do 35 zł. na 
cały sezon. Bliższej informacji na 
miejscu udzieli przełożony ob żaru 
iworskiego p. Tadeusz Laszko lub 
Zarząd Towarzystwa lekarzy gaiic.

Lwów, ul. Olowa 1. 2.

J-A -T S T  
j  - f .U Z Y B T r t .

ju b i le r  i złotnik

we Lwowie, p ac Marjackl
tolcea s-iój bogato zaoaa- 

4 ^ .  ,r on? skład wyrobów jubi- 
l -rsk ioh ,  zloty.ia i sre-

i ^ a f t a l m a
jedyny środek przec!vr molom 1 kgr. 30 et 
Wszelkie środki o w a d o g u b n e  i  
d e z y n f e k c y j n e  dostarcza najtaniej 

i wysyia odwrotnie

Albin Krajewski
W i e d e ń ,  IV . W ied ener Hsuptstrasse

Nr. 51. 2607 b 1 - ?

N a jw y b o r n ie js z e

Jtkry desere wa
i

s
.« któr n i.ez Bzan Odbiorców za nai- 
y lepsze uznane zostały %  kilo miesza- i  

IlYch zł. 1-20. j;
v ’ /j kilo C a c a o  p r o s z k o w a n t ,  *.

w puszkach blaszanyeh zł.  l% o. V jj 
V, kilo C s e f e o l  a d y  4

" po 80, 99 et. i wyżoj. t;
i jtilu M ^rm elJŁów  m i r ^ a a .  i

o 2013 1 --?

| HENRYK TRETER j
h właściciel parowej fabryki czekolady l
I Lwów, ul. Konernika l  3 , * i-

Pła szcze  m ęzk ie  z pelerynam i
sprzedają bajecznie tanio S. G abriel 

<& Chlebownik, we Lwowie, plac Ha
licki liesba 3. 744

K ok założeniu 1855.

m m  m

V  A Ę  O L
we Lwewie

Każda sprzedaż i aaurawa pod gwarancja.

2  w a g i  m o s t o w e
po 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem 
i jwe i nieużywane, poeb ■.■iząee ze sła- 
Tfnê  fabryki R ugany i <& Uomp., silnie 
zbudowane, z żeiaznemi trawersami, 
skalą i ruchomą rigą, niezbędne dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro
waru, gorzelni, gospod.rstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urzędo-

downie puleeone, tndzitż

2 wagi do ważenia bydfa
każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
’'ardzo dokładne, w każdej stajni opaso
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą, 
z poręe u,i i schodami, z tejże samej 
sławnej fabryki pochodzące, ur/ę downie 
cechowane, pojedynczo, dla braku miej

sca bardzo tanio do sprzedania.

El8enra6bel und Waagen-Lager
Seilerstadte 12. im Hofgewólbe rechts 
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sprzedaż
N  Ig ó rz a n c e

publiczna na rnchomcści 
położonej wyk. hip. 558

t< k prośby Eugeniusza, Niekiefora,
(4zów, rozpisaną została dobrowolna
pod lk. 33 a/b w Buczaczu na N . - 0 ---------- - . -
i 560 ks. gr. gn Nigórzanka objętej -  b) realnośhi pod lk. 85 e/b 
w Bnczaczu na Nagórz‘ince położonej wyk. hip, 829 ks. gr. grniny Buczacz 
objętej, własność tychże Kuryłowiczow stanów ąc ch.

)o uskutecznienia tej sprzedaży wyznaczony został tylko Jeden 
termin na dzień 2. sisrpnla 1893  na którym sprzedaż nastąpi w:. żej lub
za cenę wywołania. , .

Cenę wywołania dla realności ad a stanowi kwota 2.800 zł. a dla 
realności ad b kwota. 7.900 zł a. w.

W sdjum, przed przystąpieniem złożyć się mające, wynosi 10 /„ ceny 
wywołania, t. j. 285 zł. a względnie 790 zł. a. w. . . .

Sprzedti-e będą albo obydwie realności razom, albo najpierw 
ność ad a ;  a gdyby ta realność wyżej lub za cenę wywołań'a sprzedaną 
być nie mogła, natenczas druga realność ad b nie będzie wcale sprzedaną. 

Bliższe warunki przejrzeć mużaa w registraturze sądow ej.
Buczacz, dui v  4. Czerw :a 1893. 1766 1—2

hiesbędńą dla każdego gospodarstwa jest

Kathroinera Kneippa Kawa Słodowa
ie smakiem kawy ziarnistej.

Nastręcza ona niezrównauą korzyść, gdyż szkodliwa 
używanie niezmięszanei, lub z surogatami mięszanej ka
wy ziarnistej noożra nsuitąe, a w miejsce tego przj.aą . 
dzffe sobie kawę burdziej sm akow itą, a przytem 
zdrow szą i p o iy w n ifjs ią . — Niezrównani 

Jako dodatek de kaw y ziarnistej. 
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i chorych.

Falsyfikatów należy troskliwie unikać. 
W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia . 7z p o  25 et.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D Z I Ś :
Dziewiąty gośoinny występ panny Heleny Marcello, 

artyśtki teatrów warszawskich.

Hrabina Sara
dramat w 5. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 

Z. Sarneckiego.
O S O B Y :

Piotr Sóvórae
Generał hr. de l lanailheilles 
Leopolu Froeeard 
Pułko wnik M erlot 
Hekto de Pumeran 
L a  L ivin ióre 
Kapitan Adhćmar 
Sara 0 ’Donnor 
Bianka de Oygnó 
Magdalena Mariet 
Zoe de Pomeran 
Pani Smorden 
Służący

kMF O św ietlenie elektryczne.

Hier rski 
Chmieliński 
Trapszo 
Zawadzki 
Klisze wski 
Stróźewski 
Chądzyński 
Marcollo 
Stachowicz 
Czaplińska 

, Sznage 
Chmielińska 
Gamski

Jutro w teatrze letnim : „Dziesięć dni w  Pireni «lch ,
wedewil w 5. aktach a 9. obrazaoh pr 

Periei’a. Muzyka L. Varney a.

m
bacoyllom

(powietrze Isosnowe

rzesiiw im
pokoju).

J .  I H N A T O W I C Z ,
yto- »Honv w łasne uL Kopernika 1, a. niL W Ó W , sklepy własne 

ZTP/S v O W , Bukier.rinc <

„Sylwia” (Wyciąg sosaowy) M a  30
Trooiczki desinfekoyjne do kadzenia

MAGAZYN i PRACOWNIA SPKIEŃ MĘSKICH
pod firmą;

H r o t  r ! o e i n L > L M i l m i  K A D Z ID Ł O  A N T IM U Z M A T Y C Z N E
' - e L O l  U C g l l l l t i  ^ L y j l i y  rftdykaluie oc/yszeza powietrze, niszszy bakterje, szkodliwe zdrowiu,;

silnie odświeżający i  odwietrzająey n iie t r z e , używany w biurach, ksryta- przyjemni i aromatyczny zapr-h. Użvwa nię w. saleua-sh, p o k o ja c h  syP 
j.-b i t.. V. — jTIaPou r", rfl »ip;i.cairrr?.v?h. — Flakon on 25 i 50 o-

nrzy ul, SoMosIiffio 1. i.
' W  o  ® - ć- ̂  5

rs-jiykalnie ■rciysacaają powietrza. Pudełko lf*

PASY do masaya
rozmaitych szerokościach, z najlepszej .skóry, kilogram zł. 3 50.

OLIWA do maszyn
najlepsza kilogram 26 et.

p o le c a
d r o g u e r ja

p o d

„Czerwonym Krzyżem"

polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn 
bogato zaopatrzony w materie, tak krajowe,

jakoteż zagraniczne.

L w ó w  

Jagiellońska 
I I .  8 .

Płótna czys to In'ano, Bielizną stołową, Eęcz A.ki, OHust&i do nosa, U  n
O h i f f o n f .w s z e l  t ą  g o t o w ą  B ie l iz n ą  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i  polecają najtaniej UL fl

Lwów 
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

i. fabryki cserl&flakisi. % P o lsk ieg o ", pod z a ro d e m  Fran ciszk a  E a t t ie r a


